
„Drwęca** wychodzi 8 razy tygrodniowo we wtorek, 
czwartek i »obotę rano. — Przedpłata wynoai dla 
abonentów 1,35 zl z doręczeniem 1,58 zł miesięcanie* 
Kwartalnie wynosi 4,80 zł, z doręczeniem 4,5# tL

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gaset.

|>rak i wydawnictwo „Drwęca** Sp.i, o, p. w Nowtnaritisk,

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-łamowej 10 gr, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
w tekście na 2 i 3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 60 gr. — Ogłoszenia zagr. 100% więcej.

Num er te le fo n u:  N o w e m ia s to  8.

▲dres telegr.: „Drwęca4* N o w e m i a s t o - P o m o r z e .
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Rocznica 19-go stycznia.
Znów wróciła wiekopomna, przeradotna rocznica 

wkroczenia wejrk polskich do naszego powiatu i na­
szych gredów powiat» ctltm  objęcia w posiadanie 
ziemi lubawskiej, dawnego dziedzictwa Rzecz;pospoli­
tej, które ikttm  bezprawia i gwałtu oderwane zostało 
cd awej Macierzy i trzymane było w szponach dia 
pitżnyrh czarnego er)« przez blisko lat 150.

Cudowna i premienna szczęściem, citwysłowiona 
była to chwila, kiedy z wkroczeniem wejsk pcltkicb 
do naszago powiatu załepetsł na pegodsem i biękiinem 
tle nieba biały erze) ead zUmią na»rą. Minęło c-d 
czase owego z górę lat 7. Radosne i błogie npojenia 
naszego wielkanocnego nastroju, to czernie był ten 
dzień, kiedy nie dniim zmartwychwstania naszego po 
eiate i złączenia się z resztą żywego jui organizmu 
naszej Macierzy — ustąpić mazisty codziennej, znoj­
nej, szarej powszedncści. Niejedne rólewe i błogie 
marzenia, któreśmy łączyli z przywróceniem nam wol­

ności i Ojczyzny prysły pod tchnienie» twardej rze­
czywistości. Cały kcrowćd zmiennych wypadków 
i zjawisk, bądź to radosnych, bądź to smutnych i be- 
leśnych przesunął się w tym siedmioletnim okresie 
naszej niepodległości przed nami.

Przeżyliśmy w tych siedmiu latach i niejedne 
chwile radosne i krzepiące na decho, sie więcej jesz­
cze chwil pilnych trwogi, grosy i smętku — alt takie 
przecież są już koleje życia i pojedynczego człowieka, 
jtk niemniej całego narodu, if  za radością wlecze się 
smeiełr, a tir o tik zcćw przeplata chwile radości.

Ale jakkolwiek było i będzie, zawsze równą wdzięcz­
nością przepełnientm sercem hłeges awić będziemy 
Dobroć Boga i Jego mikściwą Opatrzność zs przywró 
cenie nas sierot z pod władzy okrutnej macochy na 
łono kochającej Matki i rok rocznie odnawiać będzie 
my my i przyszłe carze pokolenia uroczysty ślcb 
i przysięgę bronienia naszego dziedzictwa przed wro­

giem aż do cztatniej kropli krwi w nszzyeh żyłach. 
Sta zła i zepsucia rozplenić się zdołała w naszym na­
rodzie, silni a okrutnie mściwi aą wregewie nasi — ile 
nie straszno nam przed jednem i drągiem. Właściwo* 
ścią małych dachów jest łamać się i uginać pod brzemie­
niem przeszkód i trudności i drzeć na widok niebez­
pieczeństwa. Nam potomkom walecznych, bchate<skich 
przodków nie przystoi małoduszność i tchórzostwo. 
Ogrom zła i zepsucia, widok grożącego niebezpie­
czeństwa będzie raczej dla nas b«dź< cm do wydoby­
wania z sic biec coraz więcej sił i woli, coraz więcej 
energji i twórczej pracy celem łamania przeszkód, wy- 
rywtma chwastów, przeciwdziałania skutecznego zdroż­
nym zskssom naszych wrogów — aby to, czem nas 
Bóg dobrotliwy i miłościwy ucieszyć uczył i uszczę­
śliwić dziś przed laty 7, nietylko utrzymać, ale rozbu­
dować, spotęgcwsć, wzmocnić i powiększyć i utrwalić 
ns wiecme czasy — Tak nam dopomóż Bóg!

Niemcy się wprost wściekają na 
oświadczenie ministra Zaleskiego, 
że Polska nie odda ani piędzi ziemi 

Pomorskiej ni Śląskiej.
Oto ich glosy.

Cała prasa niemiecka, urzędowa i nieurzędowa 
zawrzała wprost wściekłym gniewem i oburzeniem z po­
wodu oświadczenia ministra spraw zagranicznych, że 
Polska nie odda Niemcom ani piędzi ziemi Pomorskiej 
ni Śląskiej, bo przecież Nitmcy sobie wmawiali, że 
może jednak Polscy będą skłonni w zamian za jakieś 
inne nstępcwtć do zmiany korytarza. W każdym razie 
Niemcy starali się wszclkiemi sposobami wmówić innym 
państwom, że Pclska prędzej czy pćźitej się na to 
zgodzi. Po tych krewkich »ławach ministra Zaleskiego 
jednak owe oszukańcze manipulacje niemieckie doznały 
zawedu. I oto, jak wylewa swą złość z powodu tego 
i rząd niemiecki i prasa niemiecka.

Cynizm rządu niemieckiego. — Rząd niemiecki 
za pośrednictwem Biura Wolffa oświadcz», że 
dążenie Niemiec do zagrableuia polskich ziem  
zachodnich jest oddawna jawne i powszechnie 
znane. — W tern dążeniu nic się nie zmieniło 
i nie zmienią w  ciem  nic takie w ystąpienie, 

jak ministra Zaleskiego.
Biuro Wclffa ogłosiło następujący komunikat:
.Mowa, wygłoszona w niedzielę przez p. min. 

spraw zagr. Zaleskiego, skłoniła nas do zasiągnięcis 
informacji w niemieckich kołach rządowych, jakim przy 
czynom i względom należy przypisać jaskrawe ustępy tej 
■owy. Z miarodajnej strony udzielano nam nstt. odpow.:

Polski minister spraw zagr. szakal sposobności do 
publicznego zarzucenia Niemcom złamania statutu Ligi 
Narodów. .Tego rodzaja cskarżenie przez mocarstwo, 
reprezentowane w Lidze Narodów jest istotnie zupełnie 
niezwykłym objawem.

P. Zaleski twierdzi, że Niemcy naruszyły art. 10 
statutu przez te, że uprawiają znowu „gwałtowną efen- 
zywę propagandową*. Ponieważ, jak wiadomo, arty­
kuł 10 zajmuje się poszanowaniem nienaruszalności te- 
rytorjów członków Ligi, nie oznacza to niciego więcej, 
jak tylko, że niemcy zdecydowały się w ostatnich cza­
sach na agresywne wystąpienie przeciwko Polsce 
i przygotowują to wystąpienie przez stosowną propa­
gandę. Nic nie jest bardziej bezsensowne jak podob­
ne insynuacje.

Stanowisko Niemiec w kwestji polskich granic za­
chodnich jest znane od. lat i tie potrzebuje żadnej pro­
pagandy. Było cuo przez odpowiedzialnych mężów 
•tana częstokroć i bez ogródek stwierdzone. To wy­
jaśnia, że niezmienne stanowisko polityki niemieckiej 
jest raczej wszystkicm innem, jak naruszeniem paktu 
Ligi Naredów.

Sens paktu w szczególności sens srt. 10 nie leży 
w tern, aby zatamować na zawsze rozwój życiowy, od­
powiadający ogólnym interesom naredu,

Wierzymy, że zbyt głęboko jeż w opinji publicz­
nej zdołało się utrwalić pr.tkecanie o stcszności sta­
nowiska Niemiec, aby p. Zaleski mógł mieć nadzieję 
dokonania jakichś zmian przez swoje śmiałe i dość 
często zbijane twierdzenia o prapolskim charak­
terze obszarów pogranicznych oraz © ich niezbędno­
ści dla P ch li.
i Półeficjrlaj organ Wilhdmstrasse „Tä¿liche Rund­

schau* przed*nkow»je w znacznej części tekst przemó­
wienia, zaopatrując je na keńcu komentarzem następu­
jącej treści:

„Nie będzie to chyba zbyt ostro, jeśli mowę min. 
Zaleskiego określimy jako sroszczeaie; ma ona być 
przypuszczalnie odpowiedzią polskiego ministra spraw 
zagranicznych na notę niemiecką. Odpowiedź ta jed­
nak nie przyczynia się zgoła do polepszenia szans 
polskich, Ucz pogarsza je. Nie opłaca sie udowadnisć 
p. Zaleskiemu, że postępuje on sobie zbyt swobodnie. 
Celem jego mowy jest nie znalezienie prawdy, ltcz pod­
żeganie przeciwko Niemcom, ce 1 ten zarytowywuje 
aię zbyt jasno, aby wolno było przypuszczać, iż p. Za 
letkiemu uda się go osiągnąć*.

Organ centrum „Germania*, zaznacza, iż przemó­
wienie programowe ministra Zaleskiego wywołuje ostre 
ataki w obozie nacjonalistów polskich, wobec czego 
nie będzie chyba mylne przypuszczenie, oparte w do­
datku na trztźwej rozwadze, iż jest ono nieco zbyt po- 
rywczem.

„Hamburger Fremdenblatt* przeczy twierdzeniu 
ministra Zaleskiego, jakoby Niemcy uprawiać miały 
przeciwko obecnej granicy zachodniej Polski propagandę 
o charakterze zaczepnym. Niemcy nie uznały swoich

Warszawa, 17 1. Korespondent „Kcrjera Warszaw­
skiego* donosi z Londynu, że znany publicysta Steed 
w tygodniu „Reviews rf Rtv.ews* z dnia 15 stycznia 
stwierdza, źa po ostatnim pobycie w Polsce miał wąt 
pliwcści, czy zarzuty polskie co do zakusów niemieckich

granic wschodnich. lecz zobowiązały się wyłącznie do 
zaniechania wszelkich prób, gwałtownych zmian tychże 
granic. Tembardziej nie megą się one zrzekać pozo- 
st*łej im broe*', którą stanowi możaość wskazywania na 
to, iż stan rzeczy na wschodnich granicach jest dzie­
łem wyłącznie gwałtu i niesprawiedliwości.

Półoficjalua „Deutsche Diplomatiche Politizche Ko- 
respondenz*, polemizując z wywodami ministra Zale­
skiego powołuje się m. in. na zawarty między Niemca-' 
mi i Polską pakt rozjemczy, mocą którego Niemcy 
zobowiązać się miaty uroczyście do przedsiębrania ce­
lem zmiany stosunków granicznych ii tylko pokojowych 
i ściśle legalnych kroków. Korespondencja stwierdza, 
że jak dotąd urzędowe afery niemieckie nie oświad­
czyły się wcale co do przyjęcia zamiany korytarza za 
Litwę i Kłajpedę. Natomiast Niemcy zawsze podkre­
ślają, że na stałe nie zaakceptują obecnej granicy 
wschodniej.

Dwa największe dzienniki angielsk ie przeciw  
Niemcom.

Londye. Prasa angielska obszernie podaje c sta tnie 
przemówienie ministra Zaleskiego, Do mowy tej przy-" 
wiązują jaknsjwiększe znaczenie „Times* i „Manchester 
Guardian* i podają najważniejsze ustępy w całości. 
„Westminster Gazette* zamieszcza uatęe o Niemczech 
ped tytułem: „Hands tf  warning to Germany*1

Wobec kolosalnej propagandy niemieckiej, prowa­
dzonej łataj n** rzecz rewizji granic polsko-niemieckich, 
propagandy, w której Niemcy posługiwały się argumen­
tem, że Pclska zgedzi się na wymianę Pomorza za 
Kłajpedę, ostrzeżenie ministra przyszło w samą porę. 
Wywarło ono bardzo silne wrażenie w tutejszych kołach 
dyplomatycznych.

są uzasadnione, ale obecnie po dłuższym pobycie w 
Niemczech przekonał się, że nietylko zarzuty polaki« są 
słuszne, ale również, że uparta propaganda niemiecka 
godząca w istnienie Polski, jeat dz ś faktycznie nająć- 
ważniejtzem zagrożeniem pokoju europejskiego.

Wyrok w wielkim procesie o nadużycia w marynarce wojennej.
Bartoszewicz skazany aa pięć lat w ięzienia .

W sobetę po południu został ogłoszony wyrok w 
wielkim procesie o nadużycia w marynarce wojennej. 
Komandor Bartoszewicz został skazany na karę 5 lat 
więzienia z ograniczeniem praw, wydaleniem z wojaka 
i marynarki. Komanda r Müller na trzy miesiące aresztu, 
komandorowie Zdcb i Toczyski skazani zostali na dwa 
miesiące aresztu, komandor Morgulec, por. Lipiński 
i Kubiński na 1 miesiąc aresztu.

Z wyjątkiem komandora Bartoszewicza skazani 
zoatali z zawieszeniem wykonania kary na jeden rok. 
W motywach wyroku trybanał oświadesył, że zasądze­
nie u tych oficerów zapadło za bezczynność bez chęci 
zysku. Prócz komandora Bartoszewicza skazany został 
kapitan Mróz-Pożawski na 5 miesięcy aresztu, bez za­
wieszenia kary.

Propaganda niemiecka zagraża pokojowi,
tak tw ierdzi Steed, redaktor „Time*“, największych pism angielskich.
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z dodatkami: „Opiekun Młodzieży“ , „Nasz Przyjacie l“ i „Rolnik“



Udaremiony wielki zamach bolszewicki w Polsce.
A resz to w an ie  trz e c h  posłó w -zdrajców  w  W ila ie . — N iesłychane w y n ik i dochodzeń. — „B iało­
ru sk a  H rom ada“ n a  żołdzie Sow ietów . — G łów ne a led llsko  w W arszaw ie . — A resz to w an ia

w  innych  m iejscow ościach
Warszawa, 15. 1. Dziś w nocy dokonano w Wilnie 

aresztuwania trzech posłów, należących do „Biaiora- 
akiej Włościan iko R?betniczej Hronrudy*. Są to po­
słowie: Taraazkiewicz, prezes kluba, Rik-Micbsjbw- 
aki i Wołoszyn. Aresztowania te są wynikiem steji, 
prowadzonej już od dwóch mtaaięcy przez własne rzą­
dowe, a zdążającej do wykrycia szeroko rozgałęzionej 
roboty wywiotowej, kierowanej i oałacanej z zewnątrz.

Rewizji dokonano nie ty ko  w Wilnie, ale i w War 
azawie, Nowogródka, na Polesia i Biatostockiera a nawet 
— jak wiadomo — w Poznania, gdzie wykryto istnie­
jący .Komitet okręgowy* na Wiekopohkę i Pomorze.

W ręce władz śledczych wpadły dowody, stwier­
dzające źródło i oparcie dla roboty białoruskiej Hro- 
mady, która ped tą firmą nitwinną, osłaniana powagą 
kłabu sejmowego, spokojnie mogła sią przez dłuższy 
czas rozwijać.

M. in. znaleziono obfitą korespondencją i listy 
z zewnątrz z insitskejsmi dla aresztowanych posłów 
i całego ruchu. Stwierdzano nadto, że organizacja 
otrzymała datę sumy pieniężna. Wyłapano nawet listą 
płac, wedłng która; podzielono pewne samy, otrzymane 
z zewnątrz na szereg organizscyj okręgowych. Na 
każdą z takich organizacyj przypadła suma dwa tysiące 
dolarów. Wykryto też klucze szyfrowe.

Rząd zamiarzai zraza zwrócić się do Sejmu o wy­
danie wymienionych posłów, jednak wikutec dłagiej 
procedury, związanej z tern, co mogłoby pociągnąć za 
sobą możliwość przestrzeżenia spiskowców i trudności 
w wyłapania całej sieci spiska, rząd odstąpił od tego 
zamiata i w momencie kiedy zebrał w rękach wszyst­
kie dowody, zarządził aresztowanie wymienionych 
posłów na zasadzie ustawowej tezy o gorącym aczya-

ka. Jednocześnie wystosowano do marszałka Sejmu 
list z zawiadomieniem o dokonanych aresztowaniach 
z żądaniem aprobowania ze strony Sejma.

Też w Warszawie dokonano deiś w nocy kilka- 
dtiesięcia rewizyj i aresztowań. Liczba ogólna are­
sztowanych nie jeit jeszcze aaialona, gdyż doniesienia 
władz lokalnych są dopiero w toku. W jednym wy 
padka zaszedł nawet zbrojny opór ze strzelaniem z re 
wolwera.

A resz to w an ia  w  in n y ch  m iejscow ościach .
Według dorywczo dotychczas zebranych inf ormseji 

eraaztowano w związku z wykryciem akcji spiskowej, 
zmierzającej do obalenia istniejącego astroja społecz­
nego i pzńrtwowego Rzeczypospolitej:

W Grodnie 12 osób.
W paw. bielskim 23 osoby.
W pow. sokolskim 5 osób.
W bo w. wołko «ryskim 3 osoby.
W Białymstoka 5 osób z komitet« «kręgowego 

partji komunistycznej i 3 kerjerów komunistów.
W pow. braciawskim 6 osób. Znaleziono ksią­

żeczki wojskowe z pieczęciami wojskowemi, z pieczę­
ciami i podsuami in blanco.

W Głęsokiem — dyrektora banku kooperatywy, 
Sokołowskiego.

W gminie Krewski, pow. Oizmiańskiego 12 osób.
W pow. dziśnieńskim 6 osób.
W pcw. nowogródzkim 10 osób.
W Stommie 11 osób.
W Pińsku 6 osób oraz areszt, w banka białoruskiej 

„Hromady*.

Wiadomości»
N ow em  i as to, dnia 19 stycznia, 1927 r.

Kalendarzyk. 19 stycznia, Środa, Henryk, bm. Kanut,
20 stycznia, Czwartek, Fabjan. Klemens. 

Wschód słońca g. 7 — 35 m. Zach. słońca g. 16 — 0 m« 
Wschód księżyca g. 19— 0 m. Zach. księżyca g. 9 — 22 m ,

Z miastaI powiatu
O dezw a.

N ow em iasto. Czuję się w obowiązku przypomnieć 
Szan. Obywatelstwu miasta, że dz ś przypada rocznica 
wkroczenia wojsk polskich do naszego grodu. Ze wzglę­
du na dzień tax doniosłej ważności dziejowej upraszam 
Obywatelstwo o wywieszenie sztandarów.

Zaznaczam równocześnie, że of cjalny obchód uro­
czystości tej połączonej ze sprawą Wraesińiką jak też 
rocznicą powstania Styczniowego odbędzie się dnia 29 
stycznia. Program tych uroczystości poda komitet w 
najbliższym namerze do wiadomości.

Nowemiaito nad Drwęcą, daia 19 stycznia 1927 r.
Knrzętkowaki, burmistrz miasta.

Śp. Leon M oszczyński.
N ow em iaito . W poniedziałek, dnia 17 go b. ns. 

zakończył po ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­
mentami św. Swój żywot doczesny śp. Leon Moszczyń­
ski, właściciel Huteia Polskiego. Zmaiły będąc w po­
siadania jedynej większej sali w miaście okazywał dażo 
życzliwości naszym towarzystwom i sprawom narodo­
wo-społecznym użyczając zawsze, gdzie było potrzeba 
i gdzie tylko mógł, bezpłatnie awycb nbikacyj zbożnym 
celom, przysługując się temiamem społeczańttwu i dobrej 
sprawie, R. I. P.

P rz e d s ta w ie n ia  am ato rsk ie .
M ałe B ałów ki. Czytając .Drwęcę* numer po

namerze prawie w każdej zaajdaję wiadomości o urzą­
dzenia gwiazdki w szkole, przedstawienia „Jasełek* 
i teatrów i to prawie ze wszystkich zakątków naszego 
powiała.

Czyż u nas naprawdę tak cicho? — Czyż tu nic 
się nie urządza? — O tak. Ale w cichości pracuje 
nasz p. nauczyciel z dziećmi i młodzieżą, nie dbając 
o rozgłos swej pracy.

Czyż nie było to niespodzianką, ta gwiazdka w 
! szkole? — Myśleliśmy, że przy płonącej choince rozda 

się podarki dzieciom i na tem koniec. Aż tu ku zdu­
mieniu przybyłych na obchód gwiazdkowy w sali 
szkolnej zastano ubadowaną scenę. Cisza. Światło 
gaśnie. Jasność na scenie. Aiiól, Pasterze, Śsiew 
na dwa głosy rozlega się „Wśród nocnej ciszy*. Obra: 
ginie. Drugi obraz, żłóbek i trzeci pokłon pasterzy. 
Dzieci śpiewały: „Lulajże Jezunia* i „Przybieżtli do
Betleem*.

Po tema przy migocącej choince i wspólnam 
odśpiewania kilku kolęd gwiazdor rozdawał podarki 
dzieciom.

A co było w Nowy Rok? Przedstawienie ama­
torskie na sali p. Gorczyńskiego. (

Czyż to nie była nasza młodzież, które popisywała 
się na scenie? — O, tak, i nasza młodzież bierze aię 
rączo do prace, nietylko ta, która wyszła z naszej pol­
skiej szkoły, ale i ta która jej nie znała, a pomim * to 
wszyscy aktorzy się ze swych ról znakomicie wywiązali. 
A to znowu zasługa naszego p. nauczyciela, który się 
dla niej poświęca.

Obywatelstwo tutejsze nie docenia jednak donio­
słości jego pracy, co sądzić było można z tak matego 
udziału starszych obywateli na przedstawienia. Walą 
siedzieć za piecem, układać grosze w poń:zosze, niż 
pozwolić sobie i dzieciom na tę trochę strawy dla daeha.

Cisi obserwatorzy.

S t r z a ły  ogn iste.
P rzez  złożenie 50 zł na zakup  sz ta n d a ru  

d la  m iejscow ego to w a rz y s tw a  P ow stańców  
i W ojaków  mam na m yśli u tw o rzen ie  ta k  
zw anych  s trza łó w  ogn istych . T ra k tu ją c  s p r a ­
w ę honorow o, m yślę, że każdy ugodzony s tr z a łą  
n ie  odmówi złożen ia  da tku , tem  b a rd z ie j, że 
tow . P ow stańców  i W ojaków  sto i na s tra ż y  
b ezp ieczeństw a k ra ju . Jak o  p ie rw szego  u p a ­
trzy łem  sobie n a  s trz a ł kupca p. B e r n a r d a  
C h e ł k o w s k i e g o .

Sew eryn Gaw roński.

D atk i należy  sk ładać  do A d m in is trac ji 
„D rw ęcy“.

W  L ubaw ie  -  żyd!!!
L aba  we. Wprost nieprawdopodobne, a jednak 

niestety prawdziwe! Btrdzo niechętnie dzielimy się 
z czytelnikami tą szpetną wiadomością. Ociągaliśmy się 
z tem prawic cały tydzień, mając nadzieję, ża może 
uda się w jaki sposób niecnym zamiarom sprzedawszy- 
kowsktm przeszkodzić. Niestety, wazystka daremno. 
P. Wanda Szczygłowika, żona posterunkowego policji 
państwowej w Lubawie, wydzierżawiła skład w swej 
nieruchomości, w którym dotąd prowadziła interes 
modniarki i skład kapelaazy, żydowi! Nie potrzeba 
chyba wspominać o tem, że prawie cała ladnolć miastt 
Lubawy tekiem postępowaniem jest do żywego poru­
szona i wzburzona. W alicy Kościelnej, o kilce zaledwie 
kroków od kościoła fsrnego, prawie naprzeciw plebanji 
mieści się teraz sklep żydowski z towarami łokciowe««. 
Żyd przy kościele katolickim! Usadzony tam przez 
Pottę-katoliczkę, która zaprzedała ma swój dotychcza­
sowy lokal pracy! Cóż na to p. Szczygłowaki? Czy 
stało się to z jego wiedzą i z jego zgodą?

Jnż się atało! Nie pomogły zabiegi kilca obywateli, 
którzy ndnli aię do paai Se. z perswazją i z prośbą
0 zaniechanie zamiaru. S aotkali się z wynurzeniami 
jak „ich wiara też jest dobrą* —< „na Boże Ciało oni, 
żydzi również pięknie okno «yetroją*. Nie pomogła 
prośba p. Rusinka, lokatora tegoż dom a, zredukowanego 
posterunkowego poi. pań« w., który będąc bez zawodu 
założył sobie warsztat szalami t chętnie byłby wydzier­
żawił skład, m>ją: zapewatoną pomoc obywatelstwa, 
gdyż znany jest jako człowiek uczciwy. Wszystke 
napróżnol zapeźio! Firma Chaskiei Szarf i R rzennat 
dostała pierwszeństwo!

Na dzisiaj dosyć bólu! Do sprawy tej powrócimy 
kilkakrotnie.

N iedzie lny  w ieczó r o św ia to w y  T. C. L . 
w  L ubaw ie .

L ubaw a. W ubiegłą niedzielę miejscowy komi­
tet T. C. L. zgotował nam znów kilka przyjemnych 
a zarazem wielce pożytecznych chwil. Tematy wie­
czorku oświatowego brły bardzo zajmujące i piękne. 
Niezwykłe ciekawy odczyt p. J. Sierazcńskitgo: „Jak
żył człowiek przedhistoryczny*, lUstro«sny licznymi 
obrazami świetlnymi, obudził ogólae zainteresowanie. 
Bo czy też nie jest ciekawem dowiedzieć się i ponadto 
widzieć na cbtaztu, co się działo w czasach, kiedy nie 
pisano kronik, kiedy nie saano pisma, kiedy ni* było 
nikogo, ktoby miał opiasć to wszystko, co się w owych 
czasach dział i ? W przeddziejowe te czasy zaprowa­
dził nas szan. prelegent. W dueliśay życie jaskiniowców, 
ich prace, polowania i t. d. Poznaliśmy zwierzęta ów­
czesne jak mamuty, bawoły, nosoróżce, niedźwiedzie 
jaskiniowe. Bardzo zajmającem było, gdy szan. pre­
legent wykładał, w jaki sposób pierwszy człowiek za­
poznał się z ogniem, jak umiał ocenić wartość ognia
1 jak zawzięcie walczył o ogień.

J. G O R L I C .  9

NARZECZONA Z „TITANIKA“.
ORYGINALNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Ciąg dalszy).
— Nit będę tam należała do pana, ani nie będę 

z panem rozmawiała! —* odpowiedziała Htlenka i od­
rzuciła dumnie w tył gtówę. — My oboje nie mamy 
tobie nic do powiedzenia, mój paaie!

Chciała przejść obok niego. W tejże chwili jednak 
Amerykanin porwał ją w ramiona.

Przycisnął ją do piersi z okrzykiem tłnmionej na­
miętne ści.

— W tej damie jesteś dla mnie jeszcze bardziej 
pożądaną, dziewczyno —• zawołał — a Mac Hslłister 
nie jest człowiekiem, któryby sobie pozwolił wydrzeć 
z rąk podebną zdobycz! Nie, nie wyrywaj się z mych 
ramion, nie opieraj mi się; uwolnię cię za pocałunek 
twych słodkich uat!

— Idź precz łajdaku! —> zagrzmiał jakiś silny głos 
poza plecami Mac Hoihstera. Szarpnięty silną ręką, 
Amerykanin potoczył się aa bok. Pomiędzy drżącą 
Helenką, która akryła swą bladą twarzyczkę w dłoniach 
a Mac Hńlisterem, który spoglądtł t wściekłością na 
swego napastnica, stał... Ryszard!

— Bezczelny człowiecze — krzyknął Mac Holli 
ster — zapłacisz mi za tol Pójdę natychmiait de ka­
pitana i opowiem mu o twym bescstlnym napadzie; 
każę cię z pewnością zakuć w kajdany!

— Ań alowa więcej, bo cię wrzucę do morza! 
Widziałem, jsk pan napadł na tę młodą kobietę niby 
drapieżny zwierz. — Zasługuje pan na to, bym paaa 
obił porządiie. Jedynie obecności tej pani ma pando 
zawdzięczenia, że z tego rezygnuję. A teraz precz 
stąd, bandyto we fraka! precz, albo...

— Niech się pan cofnie, panie Ryszardzie-—krzyk­
nęła Helenka przerażona i odsunęła młodzieńca na bok.
— Czy pan nie widzi, że oa wyciągnął rewolwer? 
Celuje do pana...

— Niech cię piekło pochłonie, ty obrońco niewiast!
— zaryczał Amerykanin. — Zastrzelę cię jak psal

Rozległ się strzał, nad bronią Amerykaniaa ukazał 
się płomień. W tejże chwili jedaak inay grzmot 
wetrząenął powietrzem. Straszny grzmot, jakby tysiąc 
armat rozwarło nagle swe paszcze!

Trzy osoby, które dopiero co stały naprzeciw sie­
bie tak wrogo usposobione, upadły na ziemię. „Tttanik* 
podniósł w górę swoje potężne cielsko, potem opadł 
ciężko na dół. Morze szumiało i buczało przeraźliwie, 
naokoło odzywały się okrzyki przerażenia, jęki, wełania, 
płacz! Straszuy, przerażający chaos, któiy wybuchnął 
nagle, jak aa skinienie różdżci czarodziejskiej!

A potem... śmiertelna cisza.
I nad Titanikiem, który jak olbrzym ugodzony 

strzałą pochylił aię na bok, błyskały zimne światła 
gwiazd. Nad wielcą pływającą trumną z trzema tysią­
cami zrozpaczonych istot ludzkich, pochylał upiorny 
biały olbrzym swą lodową głową 1

R O Z D Z I A Ł  I I I .
„B liże j c ieb ie , o Boże.*

Największa ttatashci* o&rętowa, jatą od wiciu śc­
iek lat zapisały kroniki morskich podróży, była faktem 
dokonanym. „Titanic*, pędzący z ślepą, «zalaną szyb­
kością, wpadł na olbrzymią górę lodową, a przez strza­
skany przód okrętu, wdzierały się teraz do jego wnętrza 
file oceanu.

Z początku nie było na pokładzie „Titanika* tege 
zamieszania i przerażania, które byłoby zupełnie zrozu­
miale w oblicza strasznego nieszczęścia. Nie wierco­
na poprosta, by ten kolos z żelaza i stali i drzewa 
mógł zostać zniszcz >ny. Nie chciano zrozumieć, że 
śmierć wydarła z rąk sternika ster i sama nim kiero­
wała swemi koiciftemi palcami.

— Co się stslo? Dlaczego dalej nie jedziemy? 
Co znaczy ten olbrzymi biały mar, który się piętrzy 
arzed nami? Dl «czego kapitan pobiegł taki zmieszany 
na swój pomost ? Dlaczego nie tańczą jaź w pierwszej 
klasie ? Czemu milczy muzyka ? Acb, co to było ? 
Wystrzał ?

To drugi oficer, który trzymał strzaż na moście 
kapitana, zastrzelił się. Opowiadano, że to on byt wi­
nien nieszczęścia! Z kabin poczęli wybiegać pasaże­
rowie w biclźaie i krążyli jak szalem na pakładsie!

W górę puszczono rakiety. Rozległ się straszny 
głos rogu i strzały na alarm; po pokładzie biegali lu­
dzie z załogi. Majtkowie nie wiedzieli dobrze, co mają 

Í czynić. Biegali *o tu, to tam, przystawali bezradni 
• zamieniali ze sobą urywane, azybkie słowa wzruszali 
I ramionami lab spoglądali przed siebie osłupiali. (C. d. o.)



Następnie p. Wilemska przedstawiła nam w obra­
dach „Zdziacianych lat Chrystusa* niezwykle piękny 
lwiąt. Stajenka betlejemska, — ale to ta nasza sta­
jenka, to Betlejem polskie, bo najświętsza Panna odzia­
na jeat chastką krakowską, a pastuszkowie przybywają 
w strojach narodowych, .Iłrojni odświętnie, jak w 
kallą niedzielą*.

Dalaj ucieczka do Egiptu i potem to «kryte życie 
w damka naztreieńskim. Oto sceny, tak proste, tak 
bardzo znane, a przy te m jednak tak niezwykłe, o głę­
bokiej treści, one zachwycały nas dorosłych, taksamo 
jak dziatwą. Obyśmy mogli patrzeć w głąbią tajemnicy 
odkupienia oczyma dziatek, które nie mądrkają, ale 
patrzą, wierzą i kochają 1 — Jednem słowem, niedzielny 
wieczór oświatowy był prawdziwą acz tą dachową.

A cieszyć się należy, że obywatelstwo tak licznie się 
stawiło zrozemieiąc, że zdrowa oświata jeat odrodze­
niem społeczeństwa.

»Sprawiedliwy wyrok*.
L ubaw a. Przed niedawnym czasem ukazała się w 

.Drwęcy* korespondencja donosząca o uwolnienia od 
winy i kary oskarżonego swego czasat sekretarza sądo­
wego p. Osiowskiego. Wiadomość tę należy uzupeł­
nić jeszcze, gdyż jac się dowiadajeay, to nietylko p. 
Osiowski, ale również oskarżany swego czata były 
arzędnik sądowy p. Asg. Potrykuz został wyrokiem 
Sąda Najwyższego w Warszawie uwolniony od winy 
i żary. Pozostała tylko niczałatwiona sprawa p. Z., 
która ponownie będzie w Warszawie rozpatrywane. 
P. Petryk«« jest ogólnie łubianym i znanym od daw­
nych lat w mieście naszem pracownikiem społecznym, 
dlatego też wiadomość o jego zapełnem uwolnienia 
przyjęto z pewną algą i zadowoleniem.

Teatrzyk amatorski.
S zw arcenow o. Dnia 9. stycznia, t. j. «biegłej 

siedzieli odegrały dzieci tutejszej szkoły teatrzyk ami- 
iorski, na który złożyły się śpiewy, deklamacje, wesoły 
monolog, oraz sztuczki p . t  .Święty Mikołaj* i .Jasełka*. 
■Publiczności zebrało się dość licznie. Szczególnie pod­
kreślić wypada lczny adzist wpływowych obywateli, 
co dodatnio wpłynęło nietylko na zbiór kasowy, ale 
i ns dacha małych amatorów, Naaczycielstwo i dziatwa 
składa tą drogą staropolskie .Bóg zapłać* ki. Dzieka­
nowi za złożony datek, p. Majewskiej za ofiarowane 
dzieciom cukierki, jak nie mniej p. p. Rażyckim z Wiel­
kiej Wólki, którzy nie mogąc przybyć osobiście na 
przedstwienie, złożyli pokaźny datek na poparcie dzieła 
dziatwy.

Ogólny zbiór wynosił 135,73 zł i zostanie po 
potrącenia kosztów wystawy — przeznaczony na sa­
mopomoc szkolną, szczególnie na zakup materjała do 
robót ręcznych. — Z ubolewaniem wypada zaznaczyć, 
te  w dniu generalnej próby znalazły tlę jednostki, które 
jednogroszowem wstępnem oszukiwały kasę, a w dniu 
przedstawienia omyliwszy czujność kontroli, wśliznęły 
się na sslę. Wstyd im! U.

»Jasełka“.
Krotoszyny. W święto Trzech Króli sprswiłs 

nim ucztę duchowa szkoła powszechna — przedstawia­
jąc .Jasełka* w 3 odsłonach. Corocznie te występy 
naszych małych amatorów się powtarzają i coraz więk- 
szem uznaniem się cieszą. Świadczyła o tern pełna 
sale widzów. Dzieci przedstawiały, doskonale i jak się 
dowiaduję, czyi ty zysk przekracza setkę złotych, które 
po części przeznaczone być mają na uzupełnienie 
orkiestry szkolntj.

Niemałą uciechę aprawił szkołę właściciel Ccacbówek 
p. Riichardt darając na gwiazdkę 3 biusty: Sienkiewicz», 
Mickiewicza i Moniuszki. Oprócz tego złożył na 

'przedstawienie 20 zł. Należy mu się za tak hojny dar 
uznanie i podziękowanie. Nauczycielstwa zaś za pracę 
gorliwą: Cześć! X.

Z  Pom orza*
Komunikat.

Brodnica. W miesiąca styczniu 1927 r. przypa­
dają do zapłaty następujące podatki bezpośrednie.

1. Do 15 stycznia 1927 r. podatek przemysłowy 
od obrotu za miesiąc grudzień 1926 r. od przedsiębiorstw 
prowadzące prawidłowe księgi handlowe.

2. Do 20 stycznia 1927 r. I. połowa zaliczki na 
podatek przemysłowy od obrotu za IV. kwartał 1926 r.

3 Podatek dochodowy od uposażeń służbowych 
«meryiar i wynagrodzeń za najemną pracę w ciągu 
" dni licząc od dnia dokonania potrącenia. Nadto 
płatne są podatki, na które płatnicy otrzymali nakazy 
płatnicse z terminem płatności na miei. styczeń 1927 r.

Jnź pól mli jonu fałszyw ych złotych zdołali 
puścić w  obieg.

G dańsk . Policja gdańska wykryła szajkę fałsze­
rzy polskich banknotów 5 zlotowych.

Aresztowano 5 osób między in. Jadę Libermsns 
właściciela składa tyłuaiowtgo w Gdańska.

Według pobieżnych obliczeń aresztowani zdołali 
pościć w obieg fałszywych pieniędzy na ssmę około 
500.000 złotych.

Liberaunowi udowodniono, że fałszywe banknoty 
w większych ilościach przywoził z Warszawy do Gdańska,

Z dalszych, stron Polski.
Krwawy dramat małżeński.

In o w ro c ła w . W środę w nocy porucznik Hubner 
:s P. K. U w Inowrocławiu zastrzelił swoją żonę, a następ- 
nic popełnił samobójstwo. Kula rewolwerowa przeszyła 
skroń p. Hubnerów ej, k*óra dopiero nad ranem wyzionęła 
jfschs. Zastano ją leżącą w negliżu przy łóżku, zaś

Ostatnie w
Warszawa, 19. 1. Szereg posłów sejmo­

wych, przeważnie z kól mniejszościowych, 
zwróciło się do marsz. Sejmu Rataja z inter­
wencją w sprawie aresztowań dokonywanych 
z rozporządzenia rząda w sferach poselskich. 
Marsz. Rataj oświadczył, iż dalszych areszto­
wań nie będzie, ponieważ upłynęło 24 godzin 
od pierwszych aresztowań i nie może być mo­
w y o schwytaniu na gorący« uczynku.

Wczoraj marsz. Rataj koaferował z prze­
wodniczącym sejmowej komisji regal aminowej 
pos. Popiciem. Na konferencji tej zostało 
ustalone, iż komisja zbierze się 24 ba», i zaj­
mie się rozpatrywaniem wniosków prokuratorji 
o zezwolenie na dalsze aresztowanie przytrzy­
manych posłów „Białorusko-WłośclańakiejHro- 
mady“ i Niezależaej Partjl Chłopskiej.

W rozmowie z sen. Pozganowiczem, marsz. 
Rataj zapowiedział, iż plenarne posiedzenie 
Sejmu zwołane zostanie na 29 bm. Jako I-szy 
punkt porządku dziennego będzie sprawa w y­
dania aresztowanych posłów.

Z kół sejmowych mniejszości białoruskiej 
informują, iż pogłoski, jakoby poseł Miotła 
chciał uciec na teren uuji sowieckiej, nie aą 
igadae z rzeczywistością. Pos. Miotła istotnie 
aresztowany został w pobliża granicy. Wio- * i

iadomości.
ska, w  której dokonano aresztowania jest jego 
stałem miejscem pobytu.

Pogłoski, o nowych przesunięciach w  łonie 
rządu, otrzymują się w dalszym ciągu. M. in. 
utrzymała się pogłoska o ustąpienia min. kolei 
Korneckiego, na miejsce którego miałby być 
powołany pos. Polakiewicz (Str. Chłop ). Po­
głoski te podaje dzisiejsza „Gaz. Warsz. Por.“

W ciąga nocy rozeszła się  pogłoska, iż 
areeztowaay został szósty z rzęda poseł Jerzy  
Sobolewski (Strzełański sojusz). Pogłoski te  
ze względy na spóźnioną porę ałe możUwem 
było sprawdzić. W ywołały one jednak pewne 
wątpliwości ze względu na to, iż aresztowania  
nie dotknęły stronnictw o programie radykal- 
no-ludowym.

O północy odbył min. spraw iedliw ości 
trzy kwadr ans-iwą konferencję z premjerem w  
Belwederze. Koafereacja tyczyła się masowych 
aresztowań białorutkieb. W związku z tą 
konferencją dzisiejszy „Dziennik Warszawski*' 
wyraża przypuszczenie, iż pomiędzy premjerem 
a mi a. sprawiedliw ości wywiązało się niepo­
rozumienie, co mogłoby się zakończyć dymisją 
min. M eysztowicza.

jej węża w ubrania na łóżka. Co do przyczyny s»- 
mobójiiws krążą różne pogłoski, fiktycznych jednak 
powodów na razie nie stwierdzano. Dochodzenia pro­
wadzą władze wojikowo-sądowe.

Po dwóch latach w reszcie «karano wydrwi- 
wanie religjl katolickiej.

G rodno. Dnia 30. grudnia 1924 r. w państwowej 
fabryce monopolu ty tanio wego w Grodnie, w krajslni, 
połączonej z sortownię tejże fabryki, żydzi ptacający 
w dziale maszynowym, zebrawszy się po wspólncm 
porozumieniu się podczas pracy w fabryce, urządzili w 
celach prowokacyjnych ohydną zabawę, ośmieszając
i plugawiąc Krzyż św. i edprawianie mazy św. — Za­
bawa ta była urządzona w naitępijący sposób: Pra­
cownicy działa maszynowego żydzi, ubrali jednego 
żyda w worki, mówiąc wobec wszystkich pracownieów 
głośno, że to jest ksiądz i następnie umocowawszy na 
kiju od azczotki dragą szczotkę — objaśnili, że to jest 
godło chrześcijańskie Krzyż św., kpiąc sobie, że godłem 
chrześcijan może być i szczotka i to im wystarczy. 
Naatępnis żyd ten naśladujący księdza, chodził z tą 
szczotzą, a żydzi padali na kolana, odpinali i opuszczali 
spodnie i bieliznę spodnią.

Dnia 9. stycznia 1925 r. podczas pracy w fabryce 
w tymże samym oddziale krajalni, podmajstrzy Hasz 
ustawił kilka pak od papierosów jedną na drugiej, 
umocowawszy powyżej taką szczotkę, jsk i w poprzed- 
niem zajściu, ubrali w worki żyda S «Iloma nalepiwszy 
mu Krążek z papieru na głowie, imitujący tonsurę i roz- 
piąwazy worki na 4 drążkach, odprowadził tego żyda 
pod baldachimem z tych worków zrobionych, a żydzi 
półkolem poklękali wokoło tych pak, a żyd pod balda­
chimem obchodził tych klęczących żydów i podnosząc 
pudełko od papierosów w górę, udając tem podniesie­
nie Przenajśw. Sakramentu, każdemu z tych klęczących 
rozdawał papierosa, czy tez inny przedmiot, kładąc to 
im w usta. Żydzi śpiewali wówczas jakieś sprosne 
piosenki.

Sprawa ciągnęła się dwa lała. Nareszcie dnia 3. 
grudnia odbył się proces i wszyscy oskarżeni zostali 
skazani na 3 miesiące więzienia każdy.....

Składy będą otwarte przez 12 godzin.
Opracowany przez ministerstwo pracy projekt rozp. 

Pres. Rzplitej o długości dnia roboczego w handlu, 
zesłanie w najbliższych dniach przesłany do zaopinio­
wania ministerstwu spraw wewnętrznych, poczem 
wpłynie na porządek dzienny Rady Ministrów. Według 
projektu, sklepy będą mogły być otwarte 12 godzin 
dziennie.

Sprawa niedzielnej pracy w handlu, wedle życze­
nia kupiectwa żydowskiego, nie została jeszcze roz­
strzygniętą.

Naszych banków spółdzielczych nie dotyczy 
wiadomość o likw idacji małych banków.
Prasa codzienna podaje wiadomości o likwidacji 

z końcem roku ubiegłego lub początkiem bieżącego 
małych banków. Wiadomości te są często mylnie przez 
epinję publiczną zrozumiane, która sądzi, że likwidacji 
podlegają m. i. i banki spółdzielcze. Dlatego wyjaś­
niamy co następuje:

Likwidacji Hlegną banki, w szczególności banki 
akcyjne lub komandytowo akcyjne, które nie dostoso­
wały się do rozporządzenia Prezydenta Rzeezypospoli 
tej z dnia 27 grndnia 1924 roku, a mianowicie te, któ­
re nie podwyższyły swego kapitału zakładowego do 
wysokości w rozporządzeniu tem oznaczonej. Przepity 
te nie odnoszą się jednak do banków spółdzielczych, 
ze względu na ich specjalny cbsrakter i znaczenie apo- 
łtczne. Niema więc najmniejszego powodu do obawy, 
by likwidacji miały podlegać także banki spółdzielcze.

Związek Spółdzielni Zarobkowych i Gospodarczych.

Ostatnie wiadomości polityczno
Projekt nowej formy kredytu dla kapców.

Warszawa, 17. 1. W Ministerstwie Skarbu opra­
cowuje aię obecnie projekt nowej formy kredytu ku­
pieckiego, Kredyt ten miałby być zabezpieczony na 
towarze pozostającym u dłażoika. Projekt organizacji 
tego kredytu niebawem będzie ogłoszony.

R ew izja-w  spółdzielniach parcelacyjnych  
na Pomorza.

Warszawa, 17. 1. W związku z wiadomościami 
prasy « działalności Spółdzielni Osadniczej w Działdo­
wie i Lubawie oraz Kasy S aóldzieiccej Parcel tcyjns- 
Oiadniczej w Grudziądzu, Ministerstwo Rafirm Rolaych 
komunika je, że celem zbadania działalności wyżej wy - 
tnieaionych instytucyj, został niezwłocznie delegowany 
inspektor Ministerstwa p. Mijewafci.

Operacja Dmowskiego.
Warizaws, 17. 1. „Gazeta Warszawaka Poranna" 

donosi: Rjman Dmowski, który od jakiegoś czata
cierpiał na stan zapalny w kości azczękowej, poddał 
aię w sobotę o godz. 8-ej wiecz. operacji, mającej na 
celu usanięcie ropowicy podiach wowej. Operacji chi- 
rnrgicznej dokonał prof Alfred Meissner w asystencji 
dr. Lstkowskiego, Łapińskiego i Starkiewieża. Prze­
bieg rekonwalefcencji jest zupełnie zadawalający. Chory 
szybko wraca do zdrowia.
Delegacja polska w  B erlin ie podczas wybochn  

była zagrożona.
Biriin, 17. 1. Zniszczona eksplozją elektrownia 

Wilmesdorf znajdaje się obsk kamienicy, gdzie się mie­
ści obecnie delegacja handlowa polska do rokowań 
z Niemcami. W chwili wybucha w lokalu delegacji 
wyleciały szyby, zsiypując odłamkami d-ra Prądzyń- 
sfciego, płk. EjUgo i p. Tarczyństiego — na szczęścia 
nieszkodliwie.

Baczność Powstańcy i Wojacy!
Walne zebranie tutejszego towarzystwa Powstań­

ców i Wojaków nie odbędzie się w ¡rątekr, dnia 21. 
1. br. lecz w e  w t o r e k ,  d n ia  2 5 .  b m ., wieczo­
rem o godz. 8 mej na aah H >tela Polarnego.

Za Zarzad Prezes.

Giełda zbożowa w Poznaniu.
notowanie otlajalna a dnia 17. 1.

Żyto 39 .75-40 .75
4 8 -0 3 -5 1 0 0

¿ętsmlafi browarowy 32.00 -  37.00
żęssm iaft na paszę 29,00 32 00
Owi®« 29 25 - 30.25
Mąka żyt TO % 57 5 0 -
Mąka pasano* Bi % 7100  74 00
Osp* żytni* 26 50 27.50
Gap* «¿senna 27.00 —

Usposobienie spokojne.

Giełda pieniężna.
Warszawa, 17. 1 . 1 9 2 7 .

i  fant angiełffld 4 378  -  —
103 fran«. frank. 35 88 -  —
m  frank. baig. 125 50 —
130 frank, ic w a j i 1 7 3 7 1 ' -  _
i00 koron «zesM ek 26 721/,- _
00 lir włoskich 38.9J -  -

100 guid. holandyjskich 36J.75 -  -

Kura dolara.
Warszawa, 19. 1. Dolar 8.98 Tendencja 

utrzymana.
Za 100 zł w Gdańska 57.28-57.24.

■* C«iskoJ« i«f*c!fiaUŁ*f! W* §U«JtfcJ w N ofiailiH lc,
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Dnia 17-go b. m. zasnął w Bogu 
ś. p. 
druh

Leon M oszczyński
W Zmarłym tracimy gorliwie wspie­

rającego członka w sprawach wrojackich. 
C z e ś ć  J e g o  p a m i ę c i !

Nowemiasto, dnia 19. I. 1927 r.

To w. Powstańców i Wojaków 
Nowemiasto.

Dnia 17. bm. rozstał się z tym światen 
ś. p. 
druh

Leon Moszczyński
Towarzystwo traci w Zmarłym gor­

liwie wspierającego członka.
C z e ś ć  J e g o  p a m i ę c i !

Tow. gimn. „Sokół“
Nowemiasto.

Wszystkim, którzy brali udział w pogrzebie 
mego kochanego męża, a zwłaszcza Kółku Rolni­
czemu, składam serdeczne

„B ó g  z a p ła ć “ !
Ty lice, dnia 18-go stycznia 1927 r.

Elżbieta Turulska.Dziś, o godzinie 14-tej, zasnął w Bogu, opatrzony Sakra­
mentami św. mój najukochańszy mąż, nasz drogi ojciec, brat, 
teść, szwagier i dziadek

ś. p.

Leon Moszczyński
dawniejszy obywatel ziemski

w 51 roku życia.
O czem donoszą w ciężkim smutku pogrążeni

żona i rodzina.
Nowemiasto, dnia 17-go stycznia 1927 r.

Eksporta w piątek dnia21-go stycznia o godz. b-ej po poł. Pogrzeb 
w sobotę o godzinie 9*ej,

Osobnych uwiadoinień nie wysyła się.

LEON SULECKI, LUBAWA, Rynek 32,"
u p. T ru szczy ń sk ieg o

SPECJALNY WARSZTAT MECHANICZNY.
Najkorzystniej naprawa maszyn do pisania, kas reje­
stracyjnych oraz naprawa wag~dziesiętnych i fundamen­

towych. — Na zamówienia wysyła monterów.

l i  ......■ iiiirwu ■ni.i  ............................ J

L icy ta c ja .
W c z w a rte k , dn ia  20. bm.
o godz. 1 po ¡południu, sprze­
dawać będę na sołectw ie  w 

Zajączkow i«

t r z c i n ą
z gminnego je?ion>.

Laskow ski, sołtys

W poniedziałek, dnia 17-go b. m. rozstał się z tym światem 
właściciel Hotelu Polskiego

Leon IUośzćzyński
długoletni członek miejscowego Tow. Samodz. Kupców.

Tow. traci w Zmarłym wzorowego Kolegę.
C z e ś ć  J e g o  p a m i ę c i !

Towarzystwo Samodzielnych Kupców 
w Nowemmieście.

D O U
ze stajnią stodołą 9 ogro­
dem, wszystko masywne, do 
każdego przedsiębiorstwa się 
mdajace mam na s p r z e d a ż  

Cena podług ugody, 
E L I A S Z ,  Kurzętnik  

zamieszkuje w Jabłonowie.

Mam na s p r z e d a ż

M E B L E
i .  MARCINKOWSKI,
Nowemiasto, ul. Okólna nr. 38.

Służąca
um iejąca gotow ać może 

się zgłosić od 1. II. br(

Seroży  ń s k a,
Rynek.

S ł  l i ż ą c a
umiejąca gotować, potrzebna 

od 1-go lutego br.
WIERZBOWSKA,

Nowemiasto, Rynek.

Towarz. Powst. i Wojaków
w Sampławie,

urządza w związku z 8-letnią 
noc nicą Oswobodź. Pomorza 
w dniu 23* styczn is 27 r. 
na sali p. E * e r t ows ki ego  

w Łążku

przedstawienie amatorskie 
i zabawę taneczną.

Początek o godzinie 18.30.
O jak najliczniejszy udział prosi

Zarząd .

W niedzielą dnia 23-go 
styczn ia  b. r. odbędzie się

Z A B A W A
taneczna

Komitet.

Mam korzystnie na sprzedaż

s k r z y d ł o
z metalową płytą i

p i e c  (maiolica)
Gdzie, wskaże eksp. „Drwęcy“.

korzystnie sprzedać 
jakikolwiek interes, 
gospodarstwo, rolę 

iub domostwo
niech og łasza  w

P  r w p c y

2, 3 lub 4-pokojow ego

pomieszkania
z k uchn ią  p o s z u k u j ą

Nowemiasto.
Zgłoszenia do eksp. „Drwęcy“ 

pod nr. 120.

T A P E T Y
w wielkim wyborze 
- - p o l e c a  - • 

iVD r w ę e a fi N ow em iasto,

Prim a górnośl 
w ę g ie l

i d r z e w o  o p a lo w e
suche, sosnowe szczapy poleca 
po cenach przystępnych wago­

nowo i detalicznie.
Na życzenie dostawiam każdą 

ilość w dom !
Szndzińsfei, Nowemiasto 

nlica Łąkowska nr. 9.

KARTY
d o  g r y

poleca

Księgarnia „Drwęcy.*1

PRZYMUSOWA LICYTACJA»
W piątek, dnia 21. I. 1927 r., o godz. 12 w południe
będę sprzedawał w Nowem m ieście za gotówkę najwięcej 
dającemu, który jest złożony u p Antoniego Góral «kiego

samochód firma Rennold.
Nowemiasto, dnia 19. 1. 19 *7 r.

Somm erfeJd, kom. sądowy.

PRZYMUSOW A LICYTACJA.
i  sobotni dnia 22. 8. br. o godzinie 2 po południu  
sprzedawać b^d* w Złotow ie u p. Antoniego Lew a i« 
ekiego za gotówkę najwięcej dającemu:

2 krowy i 2 byczki.
Lubawa, dnia 19 stycznia 1927.

Szukalsk i, kom. sądowy.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W piątek, dnia 21. I* 1927 r. o godz. 12 w południe
sprzedawać będę za gotówkę najwięcej dającemu złożone na 

przechowaniu u p. Koschorka w Lubawie: 
rze źn ick ą  m aszynę do m ielenia ko śc i 
i m aszynę do m ielenia m ięsa z zapę« 
dem m otorowym .

Lubawa, dnia 19. stycznia 1927 r.
Szukalsk i, kom sądowy.

N O f f E U l A S T O .  23. stycznia o godzin ie  
5»tej po południu

oa&fdtie si$

Z A B A W A  T A N E C Z N A
er parku m iejskim , na którą uprzejmie zaprasza

Gospodarz.

K O N I C Z Y N Ę
czerw oną, białą, szw edzką  i

T Y M O T K Ę
kupuje w każdej ilośc i po najw yższych

cenach.

Fr. Modrzejewski, Nowemiasto.
Telefon 95.

20  z ł  n a g r o d y
otrzyma, kto nam wskaże kłosownika, którego 
będzie można sądownie do odpowiedzialności po­
ciągnąć, a który bezprawnie polował na terenie 
aow om iejskim  lab gw iździńsk im  po lewej 

stronie szosy.

Pow. Zw. Łowiecki
B o r k.

Zaproszenia Weselne
yaitinnwiiiiimiimiimtuiiuMimiiitiiiiiiiuimiwmHuuimimiiiimmiiimiiiiimmiifliwiiiimii

WYKONUJE SZYBKO 
I =  i GUSTOWNIE =  |

DRUKARNIA „DRWĘCY“ i
W N O W E M M I E Ś C I E .  |

Rolnik-kawaler
lat 25 z wykształceniem posiada 
lOGGOzł, szuka znajom ości

gospodarnej panienki
) w celu ożenku. Łaskawe zgło­
szenia uprasza się pod „ n r . 
1927 o żen ek <f do „Drwęcy“ 

Nowemiasto.

Met


